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Sta11isława Przybyszewska 
córka Stanisława Przybyszewskiego i mala~ki An.i li Pająkówny, 
była najwybitniejszą polską pisarką mieszka)ąc~ w okresie 
dwudziestolecia międzywoj ennego na t erenie Gda!1ska. Zn.rnrła 
przedw~ześnie w 1935 roku ws.kutek wyniszczenia organizmu 
przez skrajną nędzę i narkotyki. Została .Po~howana na cmen­
tarzu dla gminy bezwyznaniowc~w. Za zyc.ia - poza dwo:na 
fragmentami '.- nie docze~ała .się druku. z~dneg.o z~ swoich 
utworów literackich, chociaz w Jednym z hstow pisała. Pragnę 
druku . i sceny · bardz iej , niż zbawienia duszy . 

Aniela Fająkówna; d~iewczyna pochodząca z .ludu, była wy~~o"Y~n~~ 
H eleny i Mieczysława Pawlikowskich z . Med yki , któ~zy . u~ozh:v~L Je~ 
studia artystyczne w Paryżu , a następnie nadal otaczali Ją opie ą P 
zamieszkaniu młodej malarki w e Lwowie . W czerwcu 1899 roku przy-

j e c hał do Lwowa z od czytem o Chopinie Stanisław Przybyszewski , 
podów czas redaktor Życia oraz znajdujący si ę u szczy tu sławy i po­
w odzenia przy w ódca krakowskie j moderny. Podczas pobytu we Lwo­
·~1 i e nawiązał romans z dwoma równocześnie kobietami - z żoną Jana 
Kasprowicza, Jadwigą , oraz z Anielą Pająkówną. Wynikiem pierwszego 
z tych romansów s tało się rozbicie małżeństwa Kasprowic zów, a dru­
giego - urod zenie s i ę córki Stanisławy 1 października 1901 roku . 

Stosunek Przyb yszewskiego do matki swego dziecka był t ypowy dla 
postępowania tego człowieka - pisywał do niej błazeńskie lis~y pełr:e 
zapewnień o wielkie j miłości i przywiązaniu, a zarazem nactągał Ją 
na coraz to nowe, nigd y nie zwracane „pożyczki". Tymczasem w ów­
czesnym przes iąkni i;;tym dulszczyzną lwowskim środowisku sy tua~Ja 
n iezamężnej kobie ty z nieślubnym d zieckiem nie b~ł~ łatwa. C~ wię­
cej - pisała po latach Stanisława w obszer!1ym lisc1e do. Star:1 sława 
Helsztyńskiego rozpoczętym 14 lip ca, a zakon_czonym 16 s1e r'?ma 193~ 
roku - we Lwowie moralny ostracyzm, kreslony przeciw melegalneJ 
matce - niszczył zarazem karierę artystki. Utrudniano mamie wystawę 
obrazów, ponieważ miała córkę - nie nosząc obrączk~ . 

Wskutek tego w roku 1907 Aniela Pająkówna pod3ęła decyzJę wJ'. ­
jazdu z sześcioletnią córką do Europy Zac~odniej. Pr~ebywał~ n~J­
pierw w uzdrowisku Gries w Alpach tyrolsk:ch, następnie w . W1edm~, 
wreszcie w pierwsze j połowie 1909 roku zamieszkały w Paryzu. Stasia 
uczęszczała w tym mieście do francuskiej pe n:5 ji, tam również naro­
dziło s i ę je j zafascy nowa nie Wielką Rewo~u.c 3 ą , . któr~ . z~d~cyd~~a~o 
o tematyce i charakterze najbardziej wartosc1oweJ częsc1 JeJ pózmeJ­
sze j twórczości literackie j. . . . •. 

( ... ) Ukształtowaną pod wpływem matki wewnętrzną mezaleznosc 
podkreślała wielokrotnie - jako cenną zdoby cz - do końca życia , 
na przykład w li ś cie do redakcji Wiadomości Li~erackich z 20. pa~dzier­
nika 1933 roku pisała: Marksistką nie byłam mgdy. Mam w1elk1, bar­
dzo wielki respekt dla bolszewików. Taki sam mam dla Kościoła. Talli 
sam dla Żydów, wybranego narodu twórców i męczenników. Gdyż nie 
należę do żadnej grupy, żadnego prądu. 

Niestety , pa :: : ·~ka stabilizacja została gwałtownie przerwana przez 
ś mierć Pająkówny na zapalenie płuc 26 kwietnia 1912 roku. Osieroconą 
Stas ią zaopiekował się na jpierw zamieszka ły w ó vcz_as w . Z urych u le­
Karz Wacław Morac zews ki, znajo my i P rzybyszewskiego, 1 PaJąkówn , 
a następnie siostra Anieli , H elena Barlińsk . Dzięki staraniom je j 
męża, Marcina, Stanisława n a początku 1914 r oku uzyskała p:aw!1~ 
zezwolenie na używanie n azwiska ojca . . Poc zątkowy okres :v1elk1 J 
wojny spędziła wraz z Barli ńskim w Wie.dn i~ . Od roku 1~17 1'.11eszkała 
w Krakowie, gdzie uczęszczała do semmanu m nauczyc1elsk1ego. O~ 
września 1919 roku odbywała praktykę nauczy c ielską w klas ztorne] 
szkole ludowej w Nowym Sączu . Na wios nę 1920 roku uzyskała w Kra­
kowie maturę. 

Zaraz potem wyj echała do P oznania , gd zie mies zkał w ówc zas S ta­
ni sław Przybyszewski z żoną Jadwigą . Doszło wted y do bliższego po­
znani a córki ze sławnym ojcem, zakończonego po krótkim okresie 
e uforii kompletny m fiaski em. Pis~a o tym Stanisława m . in. w liś cie 
d o Stanisława H elszty!lskiego: ... Zawiodłam się w ·tym, co dla mnie 
decyduje. Musiałam dojść do bolesneg·o przekonania, że u ojca prze­
ceniłam og·romnie i artystę, i umysł. A takiego zawodu nie można 
przebaczyć. Smutna niesprawiedliwość naszej natury: bo cóż przedmict 
zawodu winien temu, żeśmy kult nieproporcjonalny dlań uprawiali?„. 

W Poznaniu Stanis ława pracowała najpie rw jako urzędniczka w Dy­
re kcji P ocztowe j, a następnie j ako nauczycielka . Ponadto przez jeden 
tr y mestr studiowała na w yd zial e filozoficzn ym. t~mtejs zego. ui:iwer sy­
te tu. Nawiązał a również współpracę ze środow1sk1em poznansk1ch e ks­
pres jonis tów sku pionych wokół czasopisma Zdr~j - na łamach '. ego 
p isma w 1922 r oku po r a z p ierwszy ukazało si ę w druku nazwis ko 
Przyb yszew skie j ja ko tłumaczk i prozy poetyckie j Iarcela Le noira. S ta n 
jej zdrowia już wówczas budzi ł pew ne oba y - poznański le~arz 
w cze rwcu 1921 roku s tw ierd z ił silne rozstrojenie nerwów i og-olne 
wycieńczenie, prawdopodobnie wskutek umysłowej pracy. 

Na wiosnę 1922 roku Stan i sł awa przen i os ła się do Warsza w y, gd zie 
po od zys kani u n iepodległośc i za mieszka li Barli ńscy . W czerw u t go 
roku została aresztow a na za u trzym ywa nie kon ta k tów z członkami 
par tii komun istyczne j i przewieziona do wic:zie n ia ś ledczego w P ozna ­
n iu. W rok u szkoln m 1922/ 1923 pracowała w s zkole Mari i T u rkiewi­
czówny p r zy ul. h m icl nej 48. 

W roku 1923 wyszła za mąż za .Jan a Panieńskiego , m alarza związa­
n go ze środo isk iem Zdroju, podów czas na uczyciela w Gim naz jum 
P ols kim w Gda11sku, otwarty m rok wcześniej dzic; ki s ta r an iom m. in . 
Stanisława P r zybyszewskiego. Młod zi małżonkowi e zam ieszkali w pry­
m itywn ym baraku na dzied z i ń u b ud y nku g imna zjalnego. ( ... ) Stanis~a ­
wa, podobnie jak i je j mąż, n azwiązała aktywną wsp ółpracę z za ło zo ­
n vm w Gdańsku \ 1922 roku Towar zystwem Przyjaciół Nauki i S zt uki , 
n~ . in . 7 marca 1925 rok u wygłosiła tam odczyt Zasady psychoanalizy. 
T ch wi lowa s ta bilizacja została po dw óch lat.ach gwałtowni e p rzer­
w a na wsku te k nagłej śmier ci Pan ieńskiego podczas poby tu " Paryżu 
1 s ierpnia 1925 rok u . 

Dwudziesto zteroletnia dowa m i szkała nada l w owym „barak u 
nr 12", ograni c zając s lopn iowo cor az bardziej k on ta k ty z ludźmi i p o­
św i ęcają c się nieomal wyłączn ie pracy pisarskiej i w ielok ie runkowy m 
1 kturom. W ciągu os ta nich dziesięci u la t swego życ i a ty lko r a z wy­
jechała z Gdańska - n pogrze b jca na K u jawach w li topad zie 1927 
r oku . Z początku utrzymywał a się z udziela n ia lek cji języków obc„ eh 
(znała doskonale fra ncu ki, n iemiecki i a ngielski), a późn i ej ju ż ty lko 
ze s typend iów i zas iłków p rzyznawanych przez Min is terstwo Wyznań 

Relig ij nych i Oświ ecenia P ubl icznego or az z pom ocy Barli ńsk i ch i pr ze­
bywające j w Szwec ji p r zyrodniej sios try, I wy B en net, córki Dagn · 
Przy byszewskie j. Jedyną osobą , z którą w os ta tnic h Jata ch utrzy my­
wała znajomoś ć , była zamies zkała w sąsied ztwi S tefa nia ugustyńska, 
żona dyrektor a gimnazjum. 

Bezpośrednie kontakty z ludżmi zastępowała je j obfi ta korespon­
d encja - dzi ęki gromad zonym przez nad awcz nię kop iom m aszynowym 
zachowały s i ę m.in. teks ty interes uj ących listów P r zybyszewskiej do 
ojca, do Antoniego Słonimskiego , L eona S chiil ra , Mieczysława Gry­
dzews kiego, Władysława Zawis towskiego, Florian a Sobieniowskiego, 
Julii Borowe j, H eleny Barlińskiej i Stanisława Helsz tyńskiego . L isty 
t e , pasjonujący dokument przemyś leń inteiekt ualn eh gdań skiej sam ot­
niczki, to częs to obszerne eseje, w których P rzybys zewsk a dz ie lił a s i ę 
swoimi · r efleks jami na temat nurtują cyeh j ą zagad ni ń li te rackich , fi­
lozofi cznych, społeczny ch i poli t yczn yc h . 

W li s tac h ~ych dawa ła wy raz głębokiemu zanie p o kojen i u epoką , w jakie j j e j 
przyszł o żyć . ( . .. ) Mi cszk a n k<I W o lnego Miasta Gd a iis k a n a t ychmiast zareagowa ł a 
n a doj sc ie Hitle r a do władzy. Pod zty m j es teśmy aspekt em - pi sał , do Barli ń ­
skie j 21 m a ja 1933 r oku - my, r ó d lu dzki. O k ro pny to Niem iec - gorą czk a 
g l o d owa, ! typowe g todowe m ajac ze nie p rze transpo n ow a ne n a f y c i e państwa 
całego - n ! eun !kn!o n e p rześ!adowante Żydów... Sw oj q d rogq - ja k a nus tu 
(w Gdańsku! przyszł ość czeka., gdy Nazi s o b ej mq wład::ę - a o b e jmq j q prawie 
na p ewno ... 

( .. . ) W utwo rzo n e j w sa m y m centrum Gdańska pus teln i Przy b y sze w sk a n a ­
pis ał a trzy dra m a ty o r a z kilk anaśc ie o p o \vi a d ar'"1 i powieś ci. P omim o wielokro tnie 
p od e jm o w anyc h s t a rań doczeka ła si ę t y lk o publikacji w W !ado m o $clach L!te rnc ­
k t ch dwóc h frag m e ntó w dra matu Spra w a D a nto n a. D w ie do k o n a n e z a życ i a 
a utorki insce niz a cje t ego d r a m a tu w e L wowie w 1931 i w W a r s z a w ie w 1933 roku, 
n ie przyniosły p o w odze nia. 

T e n bra k zroz umienia dla j e j twó r cz osc i, n ie p o w odz e n ie p er tra k t ac j prowa ­
dz o nych z w y dawcami i d yre kto rami tea tró w doprowadził y w końcu Przyby ­
szewską d o skra jnego rozs troju nerwo w ego. Reszty dokon a ły p e r m a n e nt n e od 
l a t niedożywienie i mie s zk a ni e w nieog i-ze w a n ej izb ie , spowodowa n e z a rćnvno 
n ędzą, jak i doprowa d zoną do os ta t e cznyc h g ra ni c a bnega cj ą , o r a z n arkotyk i, 
któ rych używa nia n a uczy ł a s ię i od o j ca, i od męta . ( ... ) S tanis ława P r z y by­
szew s k a zma rł a w swoim b ara ku 15 si e rpnia 1935 r oku, w w ieku 34 la t. W p o ­
grze bie wzięli udzi a ł j edynie August yńscy oraz przybyła z W a r s za w y cio tka 
Barlińska. Gró b Przy b yszewskie j n a c m en t a rzu dl a gminy b ezwyznaniowcó w 
w Gda ńsku zosta ł z ni szc zo n y podczas d z i a ł a ii woj e nn yc h n a począ tku 1945 ro k u. 

~ 

Z zachowanej w rękopisach i maszy nopisach spusc1zny pisarskie j 
Przybyszewskiej najbardzie j interes ujące są niewątpliwi e trzy drama­
ty - Dziewięćdziesiąty trzeci, Sprawa Da ntona i Thermidor - nad 
którymi autorka pracowała w latach 1925--1929. (. .. ) Trzy znane nam 
dramaty Stanisławy Przybyszewskiej łączy wspólna tematyka - Wiel­
ka Rewolucja Francuska. („.) Zainteresow anie P rzyb szewskie j r ewo­
lucj ą francuską narod ziło się niewątpl i wie jeszcze podczas pobytu 
w Paryżu w latach 1909-1912. W okresie póżniejszym, ja k to \ ynika 
z k orespondencji , na w ydarzenia fran cuskie z końca w ieku XVIII 
patrzyła poprzez doświad czenia przewrotów społecznych w Europie jej 
współczesnej , a przede wszystkim poprzez doświadczenia Rewolucji 
Pażdziernikowej . I jakże mozolny, niepewny, niebezpieczny jest sam 
proces przewrotu - pisała w pasjonującym li ś cie do Antoniego Sło­
n imskiego z 10 wrze nia 1927 roku - nie znam Wielkiej Rewolucji 
Rosyjskiej - tzn. wiem o nie j tyle, co każdy przygodny czytelnik 
międzynarodowej prasy. Natomiast znam Rewolucję Francuską i mam 
wrażenie. że w istocie nie mogą bardzo się różnić. Jak każde zjawisko 
życia, rewolucja musi być rozpięta na szkielecie podstawowych czyn­
ników i praw , w każdym wypa d ku identycznych. A \ poprzednim 
li śc i e do Słon imskiego, z 27 s ierpnia , w polemice z sądami wyp o w ie­
dzianymi w jedne j z Kronik tyg od niowych, uzasadn iała konieczność 
stoso\'vania r ewolucyjnego terroru. Do rewolucji fran uski j s ięgała 
nie tylko w dramatach, ale i w utwo:ach prozatorsk.ich, m .in. w \~Y­
danych w 1958 roku staraniem Stanisława H elsztynsk1ego Ostatmch 
nocach Ventose'a, powracała również wi elokrotnie d o tego tematu 
w swej korespondencji. . . 

( ... ) Sprawa Dantona i Thermidor są d ziełami r asowe j racjonalis tki 
i intele ktualistki. W Dziewięćdziesiątym trzecim śledzimy efektowną 
i sensacyjną akcj ę rozgrywającą się między fikcyj n ymi boha.te~am.i -
Sprawa Dantona i Thermidor są to udramatyzowane kromki h1~to ­
r yczne, w których występują znane z his tor ii postaci rzeczywiste. 
w tych obydwóch dramatach pasjonował Przy~ys zew ską problem 
wewnętrznego mechanizmu rządzącego przew rotan11 społecznymi. pro­
blem walki o władzę w ramac h rewolucy jnego obozu . 

(.„) W przeciwiei1stwie do Dantona - R obesp ierre 'a ukazała P : zy­
b ys zewska jako bezinter SO\ nego id eali s tę , k tór wszystko pośw1ęca 
dla dobra r ewolucji. T r zeba zresz tą s tw ierd zi ć, że nasza a utor ka ota­
cza ła postać Robespie rre 'a jakimś egza ltow a nym, nieomal perwe: sy j ­
n ym uwielbie niem: Jestem dziś jeszcze głęb iej za kocha.na w Robespierze 
niż pięć lat temu - pisała do ciot ki Barli ń ~k iej 9 m~rc:'I . 1929 roku: 
w dniu oń czenia „Spra w y Danto na" - mkom u. a m zyw emu, am 
fikcy ·nemu, nie dotrzymałam wiernoś ci tak długo. Nikt 2. drugie j strony 
nie miał na mnie tak przewrotowego \\'Jl ł ywu, jak ten człowiek, dzięki 
któremu odkryłam moralność, najw ższe duchowe pojęcie ludzkości . 

( ... ) Przy b s.zewska ukazała Robcs pier re 'a jako boh a tera tragic zne~o_. 
który w b rew swej w oli, pod nac iski m det rm i n ujących go ok<?l iczn osc1 
h is toryczn ych , mus i dąż 'Ć do nasilenia te rroru, ch o.ciaż zd a je sob1 d osko.­
na le · prawę, że t rror obróci s i ę w koń cu przccl\vko sam~J rewoluc31. 
z p unktu widzenia d zisie jsz go sta n u badań nad rewo lu c Ją francuską 
s ta no w isko za j ęt przez Przyb ysze\ ką - zarówno potęp ien i e Dantona, 
ja k i bezkry t.-czna ideali za cja R obespierre'a - 1'.1 1.'.sim y uznać za . zby l 
jedno. tronne i sc hem a tvczne . Jed nak współczcs 111e była to tworcza 
r ew izja obiegowych sąd ów wyp racowa nyc h ~ rzez konserwatywną 
h i s tor iog rafi ę. 

Zarów no w prawie Dantona, jak i w Therm id orze P rzybyszewska 
\ ykazał a się dużą do jrza łością i bogactwem dramatopisar kiego rze­
mi osła . ( ... ) Swego rod za ju ewen m ntem jest Thermidor, wielka, trwa­
j ą ca przez cały ciąg u t oru dy k us ja polityczna, najpierw toczo na 
wewnątrz grona spiskowców, następnie między spiskowca mi i Saint­
- .Justem i wreszcie między Saint - Justem i Robespierre'em. Przyby­
szewska nawiązywała tu d o I bsena i jego najw v!litniejszego ucznia 
i kontynu atora, Bernar d S hawa , którzy zarówno w wystąpieniach te­
oretyczny ch , j a k i we własnej praktyce pis rski j wykazali, że wbrew 
d otychczasowym przekonaniom dyskusja nie jest spr zeczna z i stotą 
sztuki dramatyczne j. 

( .. . ) Z perspektyw y prawi p ó łwiecza, jaki j uż nas dzieli od napi -
sania drama tów Stanisławy P rzybyszewski j Sprawa Dantona 
i T hermidor rysuj ą się na m jako najwybitn iejsze dramaty o tematyc 
polity znej powstałe w Polsce w okresie dwudziestolecia międzywojen ­
nego. 

ROM AN TABORSKI 
(Fragmen ty wstępu d o Dramnt6w 
Sta n isł awy Przybyszewskiej , Wyd. M o rskie 1975) 



„Thermidor" albo 
( ... ) Thermidor, aby dostać się na sc enę T eatru Polskiego 

(we Wrocławiu w 1971 r. w reżyserii J e rzego Krasowskiego, 
przyp. r ed.), musiał być przetłumaczony przez prof. Stanisława 
Helsztyńskiego. Autorka napisała swój dramat po niemiecku, 
sądząc zapewne, że w ten sposób łatwiej dotrze na scenę . Być 

może , marzyła o scenach europejskich, których t en utwór 
zapewne byłby godny. Bardzo dziwne i pouczające figle płata 
historia. Dramat o r ewolucji francuskie j, pisany po niemiecku, 
adresowany raczej do wąskiego grona intelektualistów, którzy 
potrafiliby rozsmakować się w psychologi znej i ideologiczne j 
dialektyce walki pomiędzy przywódcą i jego zbuntowanymi 
zau~znikami, t en dramat, przetłumaczony, oka zuj e s ię utwo­
r em bardzo polskim, komunikującym się doskonale z polskim 
w s'-'m, z polskimi doświadczeniami, ni pokojami, wątpliwościa­
mi, przemyśleniami ; dziś nie zawsz tak b ezkompromisowymi, 
tak zimnymi i logicznymi, jak w dziele t e j chorej. samotne j 
autorki, spadkobi erczyni niezwykł j energii twórcz e j Stanisła­
wa Przybyszewskiego. 

Porównanie Sprawy Dantona z Thermidorem zadziwia kon­
sekwencją pisarską. Tam walka pomiędzy dwiema koncepcjami 
rewolucji: terror i surowość moralna, duchowa asceza Ę.o­
bespierre'a oraz również terror, ale opakowany w pewien sy­
barytyzm vvybranych i humanitarną frazeologię socjalną 

przez Dantona. Pomimo wszystko, zgodnie z potocznym, 
powszednim odczuciem , wydawałoby się zawsze , że pod pa­
nowaniem tego drugiego łatwiej i przyjemniej jest żyć i ... 
chyba także umierać . W Sprawie Danton ginie, szala zostaj 
przechylona, a odszczepieniec ukarany. 

Po Dantonie wiele jeszcze dzikich konarów rewolucji zo­
stanie odciętych. Ale wtedy właśnie po tawiono pierwszy krok. 
Ku temu, aby sprawować władzę ortodoksyjną, dyktatorską 
i - dopóki to konieczne - terrorystyczną. I Thermidor dla­
tego wydaje się bardzie j gorzki, że pokazu je wewnętrzny roz­
kład ortodoksji i j edynowładzt a, a więc tego, co w Sprawie -
zgodnie z historią prz ecież, z jej fak tami - przedstawiła 
autorka jako jedyną szansę, j edyną drogę, jedyny ratune k, 
przed zwyrodnieniem rewolucji w burżuazyjny parlamenta­
ryzm. 

( .. . ) To bardzo charakterystyczn e, ż w twór zości Przyby­
szewskiej, która uważała się za komunistkę , społeczeństwo ry­
sowało się bardzo mętnie i w oddali; w Sprawie Dantona były 
to nawet rysy mocno konwencjonalne. Autorkę natomiast 
fascynowali wielcy przywódcy, r ewolucja utożsamiała się dla 
niej z Wodzem. Oczywiście, działała sugestia Robespierre'a, 
który wydawał się je j ni doceniony, niezrozumiany, trakto­
wany powierzchownie i pobieżnie przez historyków. Ale szło 
tu chyba nie tylko o Robespierre'a , l ecz o jakieś przeświadcze­
nia głębsze . Może wyniesione jeszcz z młodzieńczego urze­
czenia osobowością ojca? I stąd dopi ro to poszukiwanie wodza . 
Robespierre'a, doczytywanie się w źródłach j ego tajemnicy, 
jego prawdziwej wielkości? A to z kolei kładło się wydłużonym 
cieniem na jej pojmowaniu r ewolucji. Czy jednak to pojmo­
wanie - dlatego, że formułowało się pod wpływami , by tak 
powiedzieć, ubocznymi - było naprawdę tak bardzo nie­
prawdziwe? Czy obaliwszy wszystkie autorytety ancien 
regime'u rewolucja nie domaga się autorytetu wodza, przy­
wódcy? Zapewne, wraca przez to do źródła, z którego wyr?sła 
potem kult: ira pluralistyczna, j eden autorytet zastępująca 
wolnością wyboru spośród wielu autorytetów. Czy jednak takie 
okresowe powroty do źródeł nie są ożywcze albo przynaj­
mniej nieuchronne ? 

Przybyszewska była tym zafascynowana, . dostr~egał~ ko­
nieczność, a równocześnie niesione przez nią mebezp1eczenstwa, 
zagrożenia, kruchość rewolucji , jeśli jest ona oparta na kr~­
chym, bądź co bądź, istnieniu .nawet największego wodza. Pi­
sała do Antoniego Słonimskiego znad materiałów Thermidora: 

• • porazen1e władzą 
Jak doszczętna była ta zależność ogółu od jednostki wodza -

tego dowodzi fakt, że scentralizowany postęp rewolucji zmie­
nil się - bezpośrednio po 9. Thermidora - w bezładne cofanie 
się, w rozklad jawny. Jeszcze wyraźniej widać· to po Jako­
binach . Ten potężny, żywy organizm. rozsiany po całej Francji, 
by wychowywać masę i jednoczyć prowincję ze s tolicą - żył 
myślą i wolą Robespierre'a. Olbrzymia organizacja nie prze­
żyła nawet mies i q ca Thermidora . Jej także głowę ucięto. 

A da lej w tym samym liście, ale już w inne j tonacji: 
Lecz to wszystko 1<ie eliminuje zasadniczego zła w mecha­

nizmie rewolucji: nieuniknionej koniecznośc i scentralizowania 
całego przedsięwzięcia dokoła jednostek-wodzów. Więcej : do­
koła jednego wodza; gdyż póki ich b ędzie kilku na jednej 
płaszczyźnie , póty muszą się zwalczać. (. . .) Nie w iem , czy to 
istotna cecha umysłu ludzkiego, cz y też przypadk ow o dominu­
jąca u jednostek do których należę: nie 11miem tworzyć wnio­
sków co do przyszłości inaczej jak na podstaw ie analogii. Stąd 
zapewne cały mój pesymizm. 

P esymizm autorki Thermidora miał chyba inne źródła. 
Trzeba zacząć od początku . W swym liści j est przychylna 
dla Robespier>:e'a, sceptyczna wobec ide i w odzos twa w rewo­
luc ji dopiero wtedy, gdy chodzi o lata j e j bliższe , n i m al zna ne. 
Robespierre'a bowiem na podstawie zebranych dowodów trak­
towała jako człowieka wielkiego, geniusza rewolucji. Mogła 
mieć racj ę i mogła ni mieć ; to nie j es t is totne. Ale ważne 
jest w tym liśc i e j edno przemilcz nie. Au torka żałuj e , że r oz­
padły się na prowincji kluby jakobińskie. Zapomina, ż zo­
stały one przez sw go Wodza, przez Nieprz kupnego zbudo­
wan , oparte nie na idei nawet. lecz na praktycznym syst mie 
terror u. Robespierre sam sprawował terror, a zarazem p o­
mnie jszych sojuszników i wyznawców, towar zyszy klubowych , 
osłaniał przed zemstą ludu. Skoro jego zabrakło, nikt już nie 
mógł odważyć się realizować j ego polityki, które j przedtem 
poddawał się pod presją strachu ; a zaraz m zniknął decydują y 
argument w sporze z przeciwnikami. dtąd j uż nie możn 
było osłonić się : Robespier re powiedział, pol ił, rozkazał. Od­
tąd należałoby decyzje brać n a łasny rach u nek. T zaś było 
niemożliwe , ponieważ stosowanie terroru nie otwiera rachun­
k ó ideowych, lecz personalne. I po śmierci Wodza tej ideo­
wości właśnie brakło , aby jego dzieło kontynuować. 

Oczywiście jest to uproszczeniem , ta k .iak uproszczona była 
operacja logiczna Przybyszewskie j. ależałoby jeszcze na przy­
kład uwzględnić gniew ludu przeciwko w jego imieniu doko­
nywanej rewolucji, przeciwko t errorowi, który s iał już także 
całkiem bezideowe i „bezrewolucyjne" zniszczen ie. Władza 
była w gruncie rzeczy wyizolowana, Robespierre osamotniony. 
Jedyną jego pociechą mogło być , ż prz edmieścia są za nin:, 
ponieważ zachowują absolutną obojętność wobec wydarzen. 
Jakobini zaś byli osamotnieni ni jako podvvójnie: wobec sw e­
go samov,rładczego wodza i wobec społecze1istwa. Dopóki te 
dwie siły działały równocześnie , dawały w efekcie wynik ja­
kie j takie j równowagi. Gdy jedne j z nich zabrakło, lęk przed 
gn(ew em ·ludu - tak, i ten lęk dosięgnął jakobinów, którzy 
wystąpili byli kiedyś przecież w imieniu ludu - lęk więc 
przed gniewem ludu :t, miótł ich z powierzchni. A z niedobit­
kami sam lud krwawo się rozliczył. 

( ... ) To są jednak marginesy Thermidora , jakby .przyp~sy ~ 
które mooą rozjaśnić tekst główny. A więc t kst, ktory mow1 
o spisku,

0 

jaki powstał w kierownicze j grupie r ewolucyjnej 
przec iwko temu, który wyrasta wyraźnie ponad poziom swego 
otoczenia. Są to konflikty. by tak powiedzieć, wieczne. Przy­
byszewska obserwowała rzecz na przykładzie Wielkie j. R ewo­
lucji Francuskie j, ale iluż autorów pisało o tym - bwrąc za 
punkt wyjścia klasę szkolną, w które j akurat takie same na­
pięcia i animozj e występują pomiędzy dziećmi! Oczywiśc i ~ , 
żartuję; ale z tym przeświadczeniem, ż każdy żart ma w sobie 
cokolwiek prawdy ... 

ZYGMUNT GRE1-
(Fragmenty eseju, Dialog nr 8/ 1971) 

z~ oo 
E-4 = z U 

Niechby nawet przyszłe pokolenia osięgnęły tan szczęścia; 

ale przeciei będ<! musiały zadać sobie pytani 

Kto myśli, 

że od historii uciekł, 

< ~ u 
w imię czego żyli ich przodkowie i w imię cz o cierpieli? już padł jej ofiarą. 



Thermidor 

Prze wró t termidoriański . Zdobycie ratusza paryskiego, 28 VII 1794 . 

nazwę tę otrzymał jedenasty miesiąc roku we francuskim ka­
lendarzu rewolucyjnym. Thermidor zaczynał się 19 lub 20 VII 
i trwał do 17 lub 18 VIII według kalendarza gregoriańskiego. 
9 i 10 thermidora roku II (27 i 28 VII 1794) - to data obale­
nia rządów jakobińskich przez spisek polityków umiarkowa­
nych i część posłów Konwentu Narodowego. Na posiedzeniu 
Konwentu w dniu 9 thermidora przerwano mowę Saint-Justa, 
Robcspierre'a nie dopuszczono do głosu i przegłosowano aresz­
towanie ich obu wraz z współpracownikami. Wiadomość o ich 
uwięzieniu spowodowała reakcję Komuny Paryża, która wez­
wała sekcje do buntu. Udało się uwolnić aresztowanych i prz -
wieźć ich do ratusza, jednak spiskowcy pod wodzą P. Barrasa 
za jęli ratusz w nocy z 9 na 10 thermidora i ponownie ar szto­
wali robespierrystów. Jako wyjętych spod prawa stracono ich 
po południu następnego dnia; 10 thermidora zgilotynowano 
więc Robespierre'a i 22 jego współpracowników, a następnie 
dalszych 74 działaczy jakobińskich; zaczęły się rządy termido­
rianów - osobliwego sojuszu umiarkowanych i terrorystów. 
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Georg Biichner re zmienia całą postać natury moralnej, to 
znaczy ludzkoś ', nie moż iść przez krew? 

w rzecz •w istoś ć , lecz wś ród zwykłych warun­
k ów trzeba b y na to nie jedn go stulecia i prze­
stankowania pokoleniami, więc czyż można się 

d ziwić, że strumień rewolu cji przy każdym 

odcinku, przy każdym nowym zakręcie wyrzu­
ca topielców? Do n as zego zdania m amy dodać 

jeszcze parę słów zak oóczenia; czyż paręset 

trupów ma nas od tego powstrzymać? 

śMIERC DANTONA 
(Fragment aktu II ) 

SAINT-.JUST: 

Jak się zdaje, w tym zgromadzeniu jes t 
kilka p ar drażliwych uszu, kt r e nie mogą 

ścierpieć słowa: krew. Parę ogolnych uwag nad 
stosunkami natury i dziejów niechaj ich prze­
kona, że nie jesteśmy okrutniejsi niż natura 
i czas. Natura spokojnie i niezłomnie słucha 

swych praw; człowiek, który z nimi w konflikt 
popadnie, zostaje zmiażdżony . 

(.„) Więc zapytuję: czy natura moralna ma 
w swoich rewoluciach mieć wi~ce1 wzgl ów 
niż fizyczna? Czy jakaś idea nie może ta 
samo jak prawo fizyki niszczyć tego, co się 

jej przeciwstawia? W ogóle, czy zdarzenie, któ-

(. .. ) Kroki ludzkości są powolne, liczą się 

tylko wiekami, a za każdym wznoszą się gro­
by pokoleń. Dojście do najprostszych wynalaz­
ków i prawideł kosztowało życie milionów, 
które umarły po drodze. Więc czy nie jest 
słuszne , że w czasie kiedy pochód historii jest 
s;:ybszy, także więcej lud zi traci oddech? My 
wniosk ujemy szybk o i po prostu : ponieważ 

wszyscy urodzili się wśród równych warunków, 
więc wszyscy są równi, pominąwszy te różnice, 
które sama natura zrobiła. - Przeto każdy 

może mieć zalety, ale nikt nie powinien mieć 

przywilejów , ani pojedynczo, ani mniejsza lub 
większa grupa jednostek. Każdy człon tego zda­
n ia zastosowanego w prakt ·ce zabił odpowied­
nią iloś ' ludzi. Dnie 14 lipca, 10 s ierpnia, 31 ma­
ja były znakami przestankowymi tego zdania. 
Potrzebowało czterech la t , a by się wcielić 

Mojżesz prowadził swój lud p r zez Morze 
Czerwone i na puszczę i n ie z ałożył n owego 
państwa, zanim się n ie starło stare , zepsute 
pokolenie. Prawodaw cy! My nie mamy Morza 
Czerwonego ani pusty ni. a le mamy wojnę i gi­
lotynę. Rewolucja jest jak córki Pelias : lnie 
ludzkość na kawałk i. aby ją odrodzi ć. Jak 
ziemia z fal potopu , t ak ludzko wstanie z tego 
k rwawego k o tł z członkami pełnymi prasily , 
jakby się narodziła po raz p ierwszy. 

Przełożył KAROL I ZYKOWSKI 
(Robotnik 1932 z dn . I I, s . 2) 
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MAXIMILIEN FRAN <;:OIS 
MARIE DE ROBESPIERRE 

1758-1794 

wybitny mąż stanu, jede n 
z głównych przywódców rewo­
lucji f rancuskiej, a dwokat. 
świetny mówca, cieszył się 
ogromną popularnością wśród 
ludu Paryża, który go nazwał 
„Nieprzekupnym". Od roku 
1789 członek Stanów General­
nych, następnie k ol ej n ych 
Zgromadzeil Narodowych i 
Konwentu Narodowego, przy­
wódca klubu jakobinów i ra­
dykalnego stronnic twa Góry 
w K onwencie. Odegrał w ybit­
ną rolę w powstaniu 31 V -
2 VI 1793, które obaliło rządy 
żyrondystów i jako przewod­
niczący Komitetu Oca le nia 
Publicznego wprowadził dyk­
ta turę i terror rewo lucyjny. 
Z j ednnkową bezkompromiso­
wością zwalczał prawicę (zwo ­
lenników Dantona) , jak i le ­
wicowych jakobinów (herber­
tystów) . Obalony przez prze­
wró t 9 thermido ra (27 VII 
1794), Robespierre zosta ł uwię-

ziony i stracony. 

BERTRAND B ARERE 
DE VU:UZAC - 1755-1841 

adwoka t z Tuluzy, założyciel 
dzie nnika P o int du jour, o r­
ganu umiarkowa nych libera ­
ł ow. Przyjacie l Da ntona, czło­

nek Konwentu i Komitetu 
Ocalenia Publicznego . Chwiej­
ny p ol ityk , rasowy oportu­
nista . U\vięziony przez termi­
dori~nów, b ro n il koncepcji 
t e rroryzmu („ A n akreo n gilo -

t y ny" ). 

JE AN MARI E COLLOT 
D'HERBOIS - 175(}-1796 

aktor i a utor (m.in . Almanach 
ojca Gerard a ). członek Kon­
wentu, fana tyczny rewolucjo­
nista, dz iała cz Komitetu Oca ­
le nia Publiczn e go, przyjaciel 
B illaud-Varennc·a. przeciwnik 
R obesp ie rre ·a, w raz z Fouchć 

utopii w e k rwi bunt w Lyonie 
(1793), rozstrze liwuj ąc masowo 
przec iw nik ów i masakrując 
jeńców. W k w ietniu 1795 d e ­
p ortowany z Billaudem do 

G u j any. 

J EA NICOLAS 
BILLAUD-VAREN NE 

175&-1819 

adwokat, mówca , j e den z przy­
w ódcó w j akobińskiej G ó r y 
w Konwen cie, komisarz K o ­
muny Paryskiej, członek Komi­
te tu Ocalenia Publicznego . Był 
zwolennikiem najostrzej szych 
śr odków watki o władzę. 
W ro k u 1793 poparł Robes­
pierre'a przeciw Dantonowi. 
a le 9 thermidora przyczynił 
się do jego upadku. Jako 
„terrorysta " został deportowa ­
ny w roku 1795 do Gujany. 

LAZARE CARNOT 
1753- 1823 

,.Wielki Carnot'". mąż stanu, 
o rganizator armii rewolucyj­
n ej w tatach 1793-95, wybitny 
matematyk, s pecjalista w za­
kresie techniki wojskowej i 
s tr a tegii~ zwany „ organizato­
r em zwycięstwa" . Członek 

Zgromadzenia Prawodawczego 
(1791) i K onwentu (1792) oraz 
Komitetu Ocalenia Publiczne ­
go (1973). Przewodniczący Kon­
wentu w roku 1795. Za Kon­
sulatu (180(}-1801) mianowany 
ministrem w ojny; w okresie 
"Stu d n i" - napoleoi1ski mi­
nister spra w wewnętrznych. 
Znakomity u czony, pozostawił 
wiele prac teoretycznych 
z dziedziny m tematyki i for -

ty f ikacji. 

JOSEPH FOUCHE 
1759- 1820 

z zawodu nauczyciel w ymowy_ 
W okresie V..'ie lkiej Re w o lucji 
Francuskie j członek K o nwen­
tu , gł osuje za straceniem kró ­
la. Stłumił krwawo powstanie 
w Lyonie: za wystąpieni e 

prz e ciw Robespierre 'ow i został 

aresztowany, wkrótce j ed nalc 
skorzystał z amnestii i 18 bru­
maire 'a poparł czynnie Na­
poleona . W okresie „Stu dni " 
był odpowiedzialny z;i ca ły 

system szpiegos tw;i i nadzoru 
policyjnego we Francji. z m ie ­
niał czE:sto p oglądy, ucz estniczył 
w wielu intrygach. W r oku 
1815 zost a je posłem w Dreźnie . 

Zdymisjonowa ny w roku 1916 
wycofuj e się n a resztę życ ia 

do Tries tu. 

JEAN LAM BERT TALLIEN 
1767- 1820 

początkowo j a kobin; jako se­
kretarz K o muny P a rysk ie j 
brał udział w obaleniu m o ­
narchii 10 sierpnia 1792. Jak o 
członek: K o mitetu Bezpieczeń­
stwa Powszechnego i komisarz 
Konwentu w Bordea ux był 
zwolennikiem bezwzględnego 

terroru. Przewodniczący Try­
bunału Rewolucyjnego w cza­
sie procesu Dantona, późn ie j 
jeden z przywódców t e rmi­
dorianów i współorganizator 

spisku, który obalił Robes­
pierre'a. 'Vkró tce potem utra­
ci! jednak znaczenie politycz­
ne . Zakochany w markizie de 
Fontenay, osłabi w swej su­
rowości rewolucyjnej i nie­
omal uczestniczył w k ontrre­
wolucji. Zmarł w nędzy i z a -

p o mnieniu. 

ANTOINE LOUIS D E 
SAINT-JUST - 176'7-1794 

urodzony w Decize, jede n 
z przywódców jakobins ktch, 
przyjaciel i najbliższy wspó ł ­
"racownik Robespi rre' a Po­
eta i publicysta p olit yczny 
(O Du chu Rewolucji i K onsty ­
tucj i Francji.). Teo r ety k: po­
lityki t e rro ru. J a k: o deputo­
wo. n y Konwe ntu N rodo w ego 
( 1792) domagał się bezzwłocz­
nego stracenia Ludwik a XVI 
w imię dobra republiki. Czło­
nek Komitetu Ocalenia Pu­
blicznego i Komitetu B ezp ie­
czeils twa Pow szechnego. Gło­
sowa ! za konfiskatą dóbr e m i­
grantów politycznych i r ozda ­
niem ich ubogim p atriotom 
(uchwały z 25 II i 3 III 1794). 
Dzi ałał jako komisarz p o i -
tyezny przy Armii Ren l 
Armii Pólnocy. Dnia 9 th r­
mido ra usiłował bronić Ro­
bespierre'a w Konwencie, lecz 
nie dopuszczono go do gł osu ; 
wraz z Robespierre 'em został 

skazany i stracony. 
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Kierownik pracowni ma l a rs ko-mocleł a torskiej: A ntoni Po roś 

Kie rownik pra cowni fry z je r sk o -pe rukarskie j: Jan i na Chmielińska 

Ki e r ownik pracowni s t ol arsk ie j : A l eksander Kornacki 

Kierownik pracowni t a picerskiej: J er zy Skropski 

Brygadi e r s ceny: Roman Pokorski 

Noty biog r a fi czne o pra cowa n o n a p odsta wie W . E n cyklopedi! 

P ow szec h ne j PW N oraz wyd. G ra nd L arousse Encyclopćdique. 

Reprod ukcje zdj ęć wykona ł L eo n Myszkowski 

WYDAWC A 

T EATR „ATENEUM" W WA RSZAWIE 

UW A G A: W idzowie przyjeżdżający na przedstawienie sa m oc ll oda mi 

oso bow y mi mają prawo ·do be z p ł a t n e g o korzysta n ia z pa r­

kingu strzeżonego znajdującego si ę przy T eat rze. Do wjazdu n a 

park ing i par kowania wozu p odczas p rzedstawienia upoważn i a oka­

zan ie ważn ego bi le tu wstępu . 

Cena zł 6,-

pkw 48/78 4. 000 S-61 


